
P R Z E D  P A W I L O N E M
P rz ed  p aw ilon em  sow ieck im  na 

■wystawie p a rysk ie j za trzym a ł się 
A n g lik . P a t r z y  na sym boliczną  
pa rę  z; kam ien ia , k ob ie tę  i  m ęż 
czyznę, k tó rzy  zd a ją  s ię  b iec, 
w zn osząc  nad g łow am i m ło t i 
s ierp .

—  Co to ma ozn aczać?  —  r y ta  
A n g lik , zw ra ca ją c  się do F ra n ­
cuza.

—  T o  oznacza F ra n c ję  pod rzą ­
dam i F ron tu  Lu dow ego . Jeszcze 
krok  naprzód  i... bęc.

N A  D W O R C U

U S Z i
( H i s t o r i a  a u t e n t y c z n a )

—  D zięku ję , n ie  
n u m erow ego : Sam i

potrzebujemy 
z mężem oa

niesiemy wszystkie bagaże

N A J P I L N I E J S Z Y  
C Z Y T E L N I K

D o b ib lio tek i tm. K ie rb ed z ia  
p rzy  u lic y  K oszyk ow e j p rzych o ­
dzi m łod zien iec  i, b ez og lą d a n ia  
k a ta lo gó w  p ro s i o książkę.

—  C hodzi m i ty lk o  o to, żeby  
b y ła  gruba.

B ib lio tek a rz  w ręcza  mu dzie ła  
S teksp ira  w  jedn ym  tom ie

P o  dw u  tygo d n ia ch  ten  sam  
m łodzien iec  zn ów  p on a w ia  p roś­
bę, czym  w p ra w ia  b ib lio tek a rza  
w  zdrumienie.

—  C zy  pan ju ż  zd ąży ł p rzes tu ­
d iow a ć  ca łego  S źeksp ira  z  ko­
m en ta rzam i?

—  B ro ń  Boże, n a w et n ie  za g lą ­
dałem  J a  u żyw am  te k s i ę g i  do 
j/rn sowan a spodn i

¥  S A D Y  P O D  L I P Ą
1 P o g a d a  je s t  p iękna. Pud  ro z ło ­
ży s tą  l ip ą  opoda l S a sk ie j K ęp y  
Easiadf pan  s ta ros ta  i  sądz W ła ­
śn ie p rzyp row a d zo n o  doń sch w y ­
ta n ego  n a  u lic y  p ijak a . P o  c h w ili 
p rzyb iega  żoua oskarżon ego .

—  P a n ie  s ta ros to  —  k rzyczy  
.—  ten  w a łk oń  w szys tk o  p rzep ija , 
ao os ta tn iego  grosza .

—  Z a  p ozw o len iem  —  od zyw a  
s ię 1 obrażony m a łżon ek  —  pan 
s ta ros ta  n a jlep ie j w ie , że  p iz e p i-  
js m  ty lk o  część zarobków , a re ­
szta  idzie n a  p łacen ie  g rzy v  ,en 
za  p ijań s tw o .

W  SELEKTYWNOŚĆ
D w a j m iłośn icy ' rad ia , spotka- 

w s zy  s,ę przypadkow e w  w a gon ie  
k o le jow ym , o p o w ia d a ją  sob it na­
w za jem  o  zdobyczach  techn ik i. 
JtoŁmuWa. p rzech od z i na s e^ k ty  - 
wność, Jeden  z am ato rów  z a c z y ­
na dow odzić , że  d z ięk  f i lt ro m  
w ła sn ego  pom ysłu m oże w yebm i • 
n o w a ć  każdą stac ję , Każdą bez 

w y ją tk u .
—  T o  m i n ie im ponu je  —  m ó­

w i d ru g i m iłośn ik  rad ia . —  Se­
lek tyw n ość  m o jego  an ara tu  je s t  
ta k  w ie lka , że z n iczym  s ię  n ie  da 
porów n ać. N a p rzyk ła d  w c zo ra j 
n adaw ano ja k iś  ch ór z ło żon y  z  
czterech  śp iew aków . N ie  podobał 
m i s ie  tenor, w ięc  go  w ye lim iu o - 
w ałem . N a s tęp n ie  zrob iłem  to sa­
mo z d ru g im  tenorem , z  baryto  
nem  i zostaw iłem  sobie basa

Z Ł Y  P R Z Y K Ł A D

wobec ptaszków, M arin  
no, nie wobec ptaszków. Spójrz 
tylko jak one się kocjia.ą.

Któż nie zna zadzierżystego 
masarza, pana Kuszpietow- 
skieyo, który jest największym  
z myśliwych, wyjeżdżających 
z Warszauiy co nic,dzielę
pierwszymi tramwajami ran­
nymi?

Pan Kuszpietowski urodził 
się do polowania, żyje polowa­
niem i poprzysiągł sobie, żc 
knieje i  poła będą okolicą, w 
k tó re j wyda ostatnie tchnie­
nie.

W  mieszkaniu pana Kasz- 
pietowskicgo nie ma innych 
popieln iczek jak  z drążonych 
rogów bawołu afrykańskiego. 
Na ścianach wiszą tylko obra­
zy treści myśliwskiej, wypcha­
ne ptaki, sarnie parostki, k o r ­
delasy, trąbki, ładownice, to r ­
by myśliwskie, gwizdni, o- 
szczepy (P a n  Kuszpietowski 
lubi opowiadać, jak  za m ło ­
dych lał nie chodził na dzika 
inaczej, jak  tylko z oszczepem, 
a ile ich zakłuł kordelasem  
pod psam i! ).  *•

Nawet u dewizki od zegar­
ka wisi panu Kuszpietowskie- 
mu szabla clzicza.

Już w sobotę po południu  
cały dom zaczyna chodzić na 
palcach, wszystko sprząta się 
ze stołu, pan Kuszpietowski 
rozkłada wagę, proch, śrut, 
przybitki, maszynkę do zakrę­
cania nabojów i dwadzieścia 
trzy inne aparaty, zaczem. 
zdjąwszy marynarkę i zaka­
sawszy rękawy„ zaczyna robić  
tadunki.

Jest to najmilsza chwda ca­
łego tygodnia. Pan Kuszpie­
towski sześć dni merzy o niej, 
sześć ani troska się tylko c su­
rowce do wyrobu am un ic j i  i 
pod żadnym pozorem w sobo­
tę wieczór n ie^przyjmujc żad­
nych wizyt.

Ładunki rob i  pan Kuszpie­
towski zwykle od piątej po po ­
łudniu do dwunastej w nocy  
Dawniej rob ił  je dłużej, ale 
drogą trzydziestoletniej prak­
tyk i doszedł do takie j wpra­
wy, że te trzysta sztuk które  
mu są potrzebne na niedzie­
lę, ]uż z wybijaniem starych  
pistonów i  zakładaniem no­
wych rob i  w siedem godzin.

Z  wybiciem godziny szóstej 
rano pan Kuszpietowski jest 
gotów do wyjścia. Ubrany w 
przepisowy strój łowiecki 
(wiatrówka, krótk ie  spodnie, 
pończochy, ibysokie getry, ka­
pelusz z p ió rk ie m ) i uzbro jo ­
ny całkowicie, p ije  na stojący 
herbatę. Ma wtedy na sobie: 
strzelbę, p lecak (z  menażką, 
kocem, bigosem, suchą kiełba­
są (myśliwską), płaską butel­
ką starki, mapą, kompasem, 
watą, jodyną, bandażem, wo­
dą gulardową, umbikiem na l i ­
sy, wabihiem na kaczory i ło ­
patką saperską), dalej: trzy 
ładoumice, torbę borsaczą z 
nabojami, dwanaście kom ple ­
tów troków ze sznurka i  czte­
ry trok i s! o, zanc, siatkę na za­
jące, kordelas, trąbkę, szczyp­
ce do wyciągania gilz  i  zapaso­
wy stempel ( te  dwa, które m o ­
gą się złamać, wpuszczone są 
w lu fy ).

Obok, oparta o krzesło stoi 
laska z siedzeniem, a przy 
n ie j warują na smyczy „D o -  
skocz" i „Lo tka", dwa psy p a ­
na Kuszpietowskiego setero- 
pontero-posokowiec, pon lero-  
selero-gryfonka ( własna kam - j  
binacja hodowlana pana K ii- 
szpieiowskicgo, jednocząca w 
sobie wszystkie zalety psa m y­
śliwskiego, uniwersalna na 
każdy wypadek).

Tak wyjeżdża na polowanie 
pan KuszpietowskL W raca  za- 
zwyczaj jeszcze przed wieczo­
rem z powodu przedwczesne­
go wyczerpania się zapasu a- 
municji.

** *
Było raz tak. Po jechał pan 

Kuszpietowski na bekasy, tak 
jakoś o tej porze, dwa lata te­
mu. P o d  W ołom in , gdzie wraz 
z osiemnastoma kolegami 
dzierżawi wspaniały teren ło ­
wiecki, zarazem: kuropatwi, 
zajęczy, kaczy, bekasi i bażan- 

» ( accurate bowiem teren ten 
'rży koło majątku, gdzie jest 
bażantarnia, co jak wiadomo 
oszystkim myśliwym w całej 
Warszawie, jest niezwykłą za- 

[l&ty terenu. Ten teren jest

szczególniej cenny, gdyż ow 
■ sąsiad nie zaluje kosztów i 

sjjrowaaza bażanty aż z W ę ­
gier i Anglii. P iękne tez bażan- 

. ly trafia ją się. na terenie pana 
Kuszpietowskiego: nawet ch iń ­
skiego bażanta diamentowego 
można tam kropnąć).

Przy jechał pon Kuszpietow­
ski na teren (pierwszy byl tej 
niedzieu j i  zaraz poszedł na 
łąkę, gdzie zeszłej n iedzieli z 
pięćdziesiąt razy strzelał do 
bekasów, idzie, idzie, jakoś 
mc.

Psy, psiekrwie, jakoś klep-

bekas go rozzłościł, bo co pan 
Kuszpietowski do niego strze­
li, lo bekas leci z jńęćdziesiąt 
kroków i zapada w następną 
kępę. Ze  szesć razy wypłoszył 
go pan Kuszpietowski i nic.

Za siódmym razem zaszedł 
tego bekasa z boku, od błota.

Zachodzi od błota i idzie na 
kępę. O jakieś dwadzieścia 
kroków  bekas: f r r r r !  pan Ku­
szpietowski: łup-łup... a tu na­
gle z ulszynki, co była za kę­
pą: wrzask 

—  Jezu! A  bandyta!  A  zoó j!  
Pan Kuszpietowski ścierpł

sko te j  niedzieli chodziły, bo 
„Losk ocz "  poleciał za jakąś 
kuiidlicą ku wsi i  przepadł, a 
„Lo tk a "  ani rusz nie chciała 
cnodzić pc kępach gdzie ra  
pewno siedziały bekasy, tylko 
wlazła w bagno, zaczęła się ta­
rzać iv błocie i  wcale n.e 
chciała' wyleźć.

Zezłościł się pan Kuszpie­
towski i poszedł sarn Co chwi­
la rwą mu się bekasy, strze­
la i strzela, ale że się był zde­
nerwował na te psy, więc cią­
gle pudłu je. Zwłaszcza jeden

cały. I V  olszynie wrzask, z 
j chałup ludzie lecą, krzyk, rwe- 
, es! Co się stato!

—  Oloboga  —  drze się dzie-
wucha, — oloboga! Krasalę za­
biał!

Rzeczywiście. Podbiegł pan 
Kuszpietowski ku olszynie, pa­
trzy, krowa leży (notabene ar­
tystycznie trafiona: na k o m o ­
rę ) ,  krew się z n ie j  leje i ani 
dychu!

Chłop i zlecie li się z ta J im  
wrzaskiem, jakby co na jm nie j  
nie jedną, a całe stado krow

T A M T E  B Y Ł Y  L E P S Z E O ŚWICIE!

—  Niepotrzeonie, mój mężu, ga  
nisz tak średniowiecze. Takie u- 
branie np. było o wiele trwalsze, 
aniżeli dzisiejsze garnitury'.

—  A widzisz, stary przyjacielu! 
Mówiłem przecie, że i ty nie zno­
sisz alkoliulu.

NA ŚLIZGAWCE
M łody poru czn ik  pozn a ł na 

ś lizg a w ce  u roczą  n iew ia s tę , a le  
rozm ow a jakoś  się  n ie  k le i. Zde­
sp erow an y  s ię ga  do k ieszen i, w y j 
m u je rew o lw e r , s trze la  w  ta f lę  
lod ow ą  i  m ó w i:

—  T e ra z , po p rzełam an iu  lo ­
dów , m ożem y' g a w ęd z ić  szczerze.

NIEWINNE IGRASZKI
P an  hrab ia , u s łyszaw szy  ha łas 

w kuchni, d zw on i na loka ja .
—  Co w y  tam  rob ic ie?
—  B aw im y  się. Z aw ią za liśm y  

H elence oczy , ca łu jem y  ją , a ona 
zgad u je  k to  to.

—  D oskonale, b aw cie  się M oże 
i ja  ze jd ę  i zrob ię  H e len ce  n ie ­
spodziankę.

—  N iesp od z ia n k i n ie  bedzie. 
H e lenka  ju ż  k ilk ak ro tn ie  w ym ie ­
n iła  im ię  pana h rab iego ,

DWAJ GŁUSI
D w a j stars i panow ie , oba j z 

p rzy tęp ion ym  słuchem , s ia d a ją  za 
stołem  w  res ta u ra c ji. P o d b ie ga  
k e ln er i w ita  p rzyb yszów :

—  S zan o w an ie !
—  Tak , tak  —  zgad za  się  p ie r ­

w szy.

—  A  do te g o  kilka g rzyb k ów  w  
occ ie  —  d o d f j e  drugi.

TYM RAZEM BEZ
Do sądu p rzyp row a d za ją  p rze ­

stępcę. Jak w yn ik a  z aktu oskar­
żenia, jego m o ść  ten  s ta je  n ie  po 
ra z p ie rw szy , jak o  sp raw ca  pob i­
c i5 żon y  i teśc iow e j.

—  C zy m a pan ad w oka ta?  —  
zap y tu je  sędzia.

—  N ie , p roszę sądu, n ie  mam. 
T ym  razem  postan ow iłem  m ów ić 
s zczerą  p raw dę.

pan Kuszpietowski wystrzelał. 
Klną, wymyślają, doskakują z 
pięściami, przewracają k ro ­
wę, wyjmują spod niej... co? 
Kawałek stempla! (wtedy zro ­
zumiał nieszczęsny myśliwy, 
co się stało: wypychając gil 
zę z lufy, która ostatnim ra­
zem jakoś się na m ur zacię­
ła —  musiał rozkręcić  niechcą­
cy stempel i kawałek w lufie  
został).

—  Patrzła ludzie!  —  ryczał 
zrozpaczony właściciel— stem 
plem  ścierwo strzyla! A n i  chy­
l i ,  urny śnie się na m o ją  Kra- 
sulę zasadził: Gnaty mu, psi- 
krwi, połam ać! Odebrać fuzy- 
ją  i  na p o lic ję !

—  Ludz ie ! S tó jc ie !  —  zaczął 
wołać myśliwy  —  i le chcecie? 
Zapłacę! C icho!

. *  *  *
P o  długich targach stanęło 

na stu złotych. Gdy juz wypła­
c ił  pieniądze pan Kuszpietow­
ski, żal m u się zrobiło Sto zło­
tych! Przecież to majątek. Z o ­
stawić k iow ę na po lu?  Ba! 
Tylko na to chłopy czekają. 
Podrapał się w głowę.

—  Odwieźta m i  krowę na 
stację!  —  rzekł nagle.

—  O odstawie nic nie było—  
rzekł stanowczo właściciel,  —  
z odstawą krowa powinna iść 
na jm arn ie j  za sto dziesięć zło­
tych.

*
*  *

Na stacji pan Kuszpietowski 
zrobił niesłychaną furorę. Ca­
ły W o łom in  się zleciał, gdy 
gruchnęło, z jak im  to łupem  
jedzie tam jeden myśliwy do 
Warszawy. Stłoczyło się doko­
ła my st, nego z krową ze trzy­
sta osób Oczy wybałuszali, p o ­
ciągali krowę za ogon, kręcili 
głowami, szepcąc: „Prawdzi­
wa" i  tylko była kwestia, czy 
to aby rzeczywiście dzika k ro ­
wa.

—  Dzika, jak  cnołera  —  wy­
wodził jeden dryblas w cykli- 
słówce,  —  ja  ją  znam T o  P i -  
krzakowa krasula. A le  jakeś 
pan ją  zeszedł, panie myśli­
wy? Na pomyka, czy na za- 
siadkę ?

—  W o n !  —  zgrzytał zębami 
myśliwy  —  won, bo którego  
postrzelę.

Odpowiadały mu drwiny i 
obelgi

**  *
W  pociągu nie chcie li krowy  

przyjąć na bagaż, tylko doma­
gali się stanowczo, aby myśli­
wy najął osobny wagon.

—  Taka zwierzyna nie egzy­
stuje w tabeli  —  powtarzał u- 
parcie zawiadowca.

jH
* ‘ *

Chciał pan Kuszpietowski 
sprzedać tę krowę w W o ło m i­
nie na stacji. Owszem, zeszły 
się żydy, ale widać zmówiły  
się przedtem, gdyż każdy da­
wał tylko piętnaście złotych. 
Pan Kuszpietowski się wściekł. 
Najął drugą furmankę, ale żc 
człowiek był m u nieznajomy , 
więc sam siadł na wóz i p o je ­
chał do Warszawy.

**  *
Gdy jechał przez ulice m ia ­

sta był jeszcze jasny dzień. 
Siedząc na krowie ze strzelbą 
w ręku, przedefilował przez 
całą Pragę. Na moście K ierbe­
dzia tyle już  szło za n im  na­
rodu, wyjąc zc śmiechu, że się 
zrobił zator i  po lic ja  poczęła 
tłum rozpędzać.

Na Krakowskim Przedm ie­
ściu stanęły tramwaje, a tłum  
wzrósł do jakichś trzech tysię­
cy ludzi. Koło M iodow ej przy­
leciał fo togra f z gazety i  na­
stawiając aparat, żądał sta­
nowczo, aby pan Kuszpietow­
ski przyłożył trąbkę do ust 
tryumfalnym gestem.

Siny, jak  burak, myśliwy od­
wrócił się tyłem dc tego bez­
czelnego człowieka i w tej sa­
m ej chw ili zobaczył po drugiej 
stronie ulicy innego fo togra fa , 
który wiośnie trzasnął migaw­
kę, chwytając na kliszę wóz, 
rozwaloną na n im  krowę i sie­
dzącego na krowie myśliwca. 
Pan Kuszpietowski ryknął, 
skoczył z waza, jak  jeleń i  do­
padłszy do fotoyraja, gruch­
nął pięścią w aparat.

D o  konrsaria lu  odorowa- 
dziło go z pmć tysięcy luazi.

YERY.

NAPISY  
W TRAMWAJU

D o jegom ośc ia , k tó ry  w  tram w a 
ju  m oto row ym  za p a lił p ap ie rosa  
podch odz i k on du k tor:

—  P rzep raszam , a le  tu n ie  w o l 
no.

—  A  d la c zego ?
—  O, tu je s t  napis... p a len ie  

w zbron ione.

—  Aha, to mam  się stosow ać 
do nap isów ?  C zy i ao tego , że  
b iustonosze „ T a l ia “  są n a j i jp s z e ’

W Ł A Ś C IW A  C H W IL A

—  Pozwolisz, wujaszku, 
przeostawię moją żonę.

że  c i

S U B T E L N A  O P E R A C J A
Podczas ty go d n ia  nauki cho­

d zen ia  po u licy , pew ien  m ało  po­
ję tn y  ob yw a te l r pad ł pod  tram ­
w a j. Ze złam aną n ogą  p rz ew ie ­
z iono go  ao szp ita la . D z ięk i p rze ­
św ie tlen iu  stw ierdzon o , że  złam a­
nie je s t  dość pow ażne, że za jd z ie  
kon ieczn ość zrob ien ia  dodatko­
w e j operacji.

Znakom ity  ch in rrg  w s ta w ił 
chorem u k aw a łek  p s ie j kości, za­
s zy ł ranę, za la ł g ipsem  i z  n ie ­
c ie rp liw o śc ią  czekał, co da le j na­
stąpi.

P o  k ilku  ty go d n ia ch  p a c jen t 
w y zd ro w ia ł.

—  N o  i ja k  pan  s ię  c zu je ?  —* 
p ytą  ch iru rg .

—  N ie ź le , p an ie  d o k to ra , w ca ­
le  n ie ź le . T y lk o , k iedy  p rzecn oazę  
kolo la ta rn i ^ a zo w e j, to noga  m : 
d ryga.

S Z K O C K I E
W S P O M f N K l

Joe M ac O rlan  sieozi w  fo te la , 
za c ią g a ją c  s ię  fa jk ą . Jego  w ie rn a  
m ałżonka p ra cu je  w  sąs iedn ie j 
kuchni. '

—  H e j,  Joe  —  w o la  żon a  —  czy­
n ie  p rzypom in asz sobie, k ieay- 
smy b ra li ślub?

—  D w u d zies tego  s ierpn ia , mo­
ja  kob ieto.

—  W  tak im  ra z ie  p o ju trze  w y ­
pada sreb rne w esele. U w ażan i, 
iż  n a leża łoby  z te j r a c j i  za -żn ąć  
i up iec koguta.

—  P oco  za ra z  tak  sza leć . I  co 
w in ien  kogu t, żeśm y s ię p rzed  
dw udziestu  p ięc iu  la ty  p ob ra li?

R A C H M I S T R Z
D yrek to r  banku do rach m i­

s trza  :
—  B ilan s  je s t  op ra cow a n y  zn a ­

kom icie. F irm a  da panu za  to 
g ra ty f ik a c j i  sto z ło tych , gd yż  w  
ob liczen iach  n ie  ma an i je d n ego  
błędu

—  Owszem, jest jeden Wad.
—  j  aki ?
—  Liczyłem na dwieście zło­

tych.

N A  B IE G U N IE

< <

H urra , m am y c zw a r te g o ! H a l-  
lo. c zy  g ra  pan  w  b rid ża .


